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Prenumerata miesięczna:
1 odsyłką 2  K ,  bez sdsylkl 1  K  6 0  h ,
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Numer 8 b, pcświąteczny 4 h.
Organ centralny polskie] partyi socyaino-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

D z i a ł  I n s e r a t o w y :  K r a k ó w , u l. M a r k a  2 t .  

O g ło szen ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N ad e słan a  
o d  miejsca wiersza drukiem petitowym po 4 0  
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i  t. d.) przyjmuje s ię  z a  
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy d la  

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte aą wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Od Administracyi.
Do piątkowego numeru „Naprzodu" za­

łączyliśmy w s z y s t k i m  P. T. p r e n u ­
m e r a t o r o m  c z e k i ,  którymi prosimy 
Przysłać prenumeratę z a  m ie s ią c  p a ź d z i e r ­
nik I z a  IV  k w a r t a ł .

Prosimy odnowić prenumeratę zaraz w  
Pierwszych dniach października celem u- 
hiknięcia przerwy w  wysyłce, kto nie prze­
śle bowiem prenumeraty najpóźniej do 
5-go października, temu wstrzymujemy 
dalszą w ysyłkę „Naprzodu". Osobnych 
Upomnień nie wysyłam y.

S z a n . B iu r o m  d z ie n n ik ó w  raz jeszcze przy­
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
Wrzesień tylko do 5-go października, pó­
źniej nadesłane nie zostaną uwzględnione.

P r e n u m e r a ta  „ N a p r z o d u "  w y n o s i :
kwartalnie miesięcznie 

^  Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4'80 K 1 ‘60

^  Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6*— K 2‘ —

Administracya „Naprzodu*.

N o w a  f o r m a  p a ń s z c z y z n y .
Dola robotników galicyjskich, zmuszonych 

*a pracą emigrować sezonowo do Prus, jest 
*kaną. Przymus legitymacyjny, wprowadzony 
^  tym celu, aby robotnika zmusić do odby­
ta  umówionego czasu pracy u junkra, choć­
by ten pod żadnym względem umowy nie 
dotrzymał, były przedmiotem interpelacyi na- 
^et p. Głąbińskiego w delegacyi, gdzie br. 
^ehrenthal zbył go wymówką, że nie może 
Mieszać się w wewnętrzne sprawy obcego 
Mocarstwa. Trzeba było dopiero energicznej 
*kcyi posłów socyalno demokratycznych, w 
Szczególności posła Freundlicha, aby skłonić 
fZąd wspólny do „przedstawienia" w Berlinie, 
które wobec znanej „powagi" Austryi nie od­
niosło skutku.
, Koło polskie więc pozornie przynajmniej 
'hterweniowało na rzecz naszych robotników 
bacujących z a g r a n i c ą ,  a równocześnie 
kieruje i popiera takie samo postępowanie 
'•Polskich" starostów w k r a j u !  Czytając 
s°botnią dyskusyę w sejmie nad wnioskiem 
Nagłym posła Makucha, ma się wrażenie, że 
*hiesienie pańszczyzny za zapłatą stumilio- 
nowej indemnizacyi nie było w Galicyi zu- 
itołnem, że pańszczyzna w innych formach 
dalej istnieje, że organa rządowe obowiązane 
?° wypełniania ustaw i do czuwania, aby 

ich nie naruszali, Bą raczej wykonaw­

cami rządzącej większości szlacheckiej, aniżeli 
wykonawcami i stróżami ustaw.

Starostowie galicyjscy — to stary i dobrze 
znany gatunek urzędników galicyjskich. Duch 
Kazimierza Badaniego, mimo że byli po nim 
słabi i silni, azyatyccy i europejscy namie­
stnicy, nie został jeszcze wygnany z siedzib 
kacyków powiatowych, dla których interes 
i wola miejscowych potentatów obszarniczych 
są miarodajniejsze od przepisów ustawy i od 
względów na „europejskość".

Straszne wprost obrazy takiego urzędowa­
nia, na tle stosunków między chłopem-naj- 
mitą a szlachcicem-pracodawcą, przedstawili 
posłowie Makuch i Staruch. A  nie można tu 
mówić o „ruskiej przesadzie", gdyż nie idzie 
tu ani o kwestyę narodową, ani polityczną, 
lecz o nagie fakta nadużyć wobec chłopa, 
które tylko w Galicyi wschodniej, wobec chłopa 
ruskiego, są możliwe. Taki starosta kałuski 
Waydowski każe chłopów, którzy z powodu 
niedotrzymania umowy przez obszarnika i z 
powodu z n ę c a n i a  s i ę  nad nimi, porzucają 
pracę, sprowadzać żandarmami, a kolega jego 
w Horodence daje mu na ten cel pomoc 
przez odkomenderowanie asystencyi. Albo 
starosta brzeżański każe chłopów, którzy nie 
są w stanie zapłacić kar pieniężnych za 
„przestępstwa" lasowe, odstawiać obszarni­
kowi do odrobienia tej kary na pańskim 
łanie. A  sejm na te stosunki co robi? Bawi 
się dowcipami Stojałowskiego, „debatuje" 
nad porządkiem dziennym, który z reguły 
nie przychodzi na porządek dzienny, a wkoń­
cu — jesteśmy tego pewni — » d r z u c i wnio­
sek. I nie może w tym sejmie nawet być 
inaczej. Któż bowiem ma się tam ująć za 
deptaną ustawą, za krzywdą chłopską? Czy 
może szlachcice, w których interesie to się 
dzieje, którzy mimo pobranych milioDÓw cią­
gle uważają się za panów dusz chłopskich, 
zawsze żyją w przekonaniu, że chłop należy 
do roli, na której los kazał mu się urodzić? 
Czy może wszechpolacy staną w obronie 
chłopa r u s k i e g o ?  Przecież „Słowo pol­
skie" sprawozdanie z tej dyskusyi dało pod 
tytułem: „Napaści"! Zresztą starostowie wy­
raźnie powołują się na wszechpolaków jako 
na swych protektorów, którzy zapewniają im 
bezkarność. Zacytował bowiem p. Staruch, 
że starosta Waydowski oświadczył, że „jego 
przełożonym nie jest namiestnik Bobrzyński, 
lecz Głąbiński, któremu zawdzięcza swą po­
sadę".

Stosunki takie nie zmienią się, dopóki sta­
rostowie będą mieli oparcie w panach sejmu 
i dopóki ten sejm będzie potrzebował staro­
stów do zapewnienia swego „stanu posiada­
nia". Powoływanie parlamentu centralnego 
do obrony przeciw nadużyciom urzędników 
państwowych pozostanie tak długo bezsku- 
tecznem, dopóki sejm w teraźniejszym swym

składzie będzie wpływał na „tok polityki 
krajowej". Dlatego zniesienie zabytków pań­
szczyźnianych może być wynikiem tylko re­
formy sejmu i dlatego wszyscy, którzy czują 
wstyd z powodu tych stosunków, muszą dą­
żyć do usunięcia ordynacyi wyborczej, której 
wynikiem jest obecny sejm.

Strejk w Chrzanowskiem.
S i e r s z a , 26 września.

Zanim omówimy sytuacyę walki strej- 
kowej, musimy podać do publicznej wia­
domości fakt, który wyszedł na jaw  do­
piero w piątek d. 24  b. m. i wyw ołał po­
wszechne oburzenie wśród strejkujących.

W  Sierszy przy szybie „Artura" istnieje 
izba sypialna, z niemiecka zwana „szlaf- 
hauzem", w  której wielu górników, pocho­
dzących z bardziej odległych gmin, nocuje 
przez cały tydzień, b y  tylko na niedzielę 
udawać się do domu. Otóż ci mieszkańcy 
„szlafhauzu" mają tam swoje skrzynki, w  
których pod kluczem trzymają rozmaite 
rzeczy, jak bieliznę, produkty itd.

Po wybuchu strejku szlafhauz zamknięto 
i zupełnie doń nie wpuszczano robotników. 
Natomiast ulokowano tam kompanie woj­
skowe, sprowadzone na teren strejkowy 
dla pilnowania „porządku". Kompanie te 
zmieniają się i teraz w  szóstym tygodniu 
strejku jest tam już druga czy trzecia. 
Obecny zwierzchnik konsystującej tam za­
łogi wojskowej na prośby robotników po­
zwolił nareszcie zainteresowanym zajrzeć 
do swoich skrzynek. Przy tem okazało się 
jednak, że p o m i m o  s t r ó ż o w a n i a  
p r z e z  ż o ł n i e r z y  p o r z ą d k u  n i e ­
m a l  w s z y s t k i m  g ó r n i k o m ,  którzy 
przed strejkiem nocowali w „szlafhauzie" 
przy szybie „Artura", z g i n ę ł y  r z e c z y ,  
t r z y m a n e  p o d  k l u c z e m .  Na skargi 
górników kapitan obecnej kompanii odpo­
wiedział, że on ze swoimi żołnierzami jest 
w Sierszy bardzo niedawno i odpowiedzial­
ności za to ponosić nie może.

Na zgromadzeniu, a raczej przed zgro­
madzeniem strejkowem w piątek, skonsta­
towaliśmy ten wypadek w  obecności przed­
stawiciela starostwa, p. komisarza K  a- 
c z a n o w s k i e g o .  Nie byli na tem zgro­
madzeniu w szyscy poszkodowani, których 
jest podobno k i l k u d z i e s i ę c i u ,  ale u- 
dało się nam imiennie i w szczegółach 
stwierdzić zaginięcie rzeczy u 6 górników. 
Mianowicie podali informacye:

f.  Wincenty C h e c h e l s k i  z Lgo ty: 
zginęło mu z pod klucza: kiło cukru (82 h), 
kilo oleju (96 h), Vs kilo kaw y (50 h), ka­
lesony (1 K) i różne drobnostki.

2. Jan  G r o n d a l  z L g o ty: tak samo z 
zamkniętej skrzynki: kilo słoniny (1 K  
70 h), 1/2 kilo cukru (41 h), kilo oleju 
(96 h), knoty do lampy (20 h) i drobno­
stki.

3. Józef J a z o w s k i  z Lgoty: zelówki 
(1 K), młotek (50 h), 2 kilo oleju (1 K  
92 h) .i drobnostki; wszystko z pod klucza.

4. Jan  S t r y c z e k  V I z Ostrężnicy: ze­
garek (4 K), 2 kilo oleju (1 K  92 h), ka­
lesony (1 K).

5. W ładysław L  a s o ń z Ostrężnicy: ko­
szula i ręcznik (2 K  50 h), 2 kilo oleju 
(1 K  92 h).

6. Piotr S t r y c z e k :  2 marki na ęhleb 
(1 K 22 h), zelówki o d e r w a n e  o d  k a ­
m a s z y  (1 K  90 h) i drobnostki toale­
towe.

Lista ta została doręczona p. komisa­
rzowi Kaczanowskiemu, który zażądał ró­
wnież informacyj od reszty poszkodowa­
nych i stanowczo obiecał, że z a r z ą d z i  
j a k  n a j s u r o w s z e  ś l e d z t w o  w t e j  
s p r a w i e .

Mamy przeto nadzieję, że sprawcy zo­
staną w ykryci i że pozostający bez środ­
ków do życia, z takiem zaparciem się trwa­
jący w ciężkiej walce o niejakie polepsze­
nie bytu górnicy dostaną odszkodowanie 
za skradzione im rzeczy.

Co do samego strejku, trwa on nie­
zmiennie dalej i budzi wprost podziw nie­
zw ykłą solidarnością robotników i kultu- 
ralnemi formami, w jakich się ta walka 
toczy już półtora miesiąca. Z tem większem 
rozgoryczeniem robotnicy odnoszą się do 
rozmaitych postępków władzy, które za­
miast przestrzegania porządku są raczej 
zakłócaniem porządku. Najjaskrawsze zja­
wisko tego rodzaju polega na zupełnie nie- 
legalnem rozpędzaniu t. zw. placówek strej- 
kowych. Ustawa o zmowach, ustalająca 
prawo koalicyi robotniczej, w  swoim § 3  
zakazuje jedynie odciągania od pracy gro­
źbą, przymusem i gwałtem, absolutnie 
wszakże nie krępuje strejkujących w for­
mach spokojnego, rzeczowego przekony­
wania. I dlatego słusznie robotnicy uwa­
żają postępowanie żandarmeryi, która roz­
pędza placówki i poczyna biorących w  
nich udział pociągać do odpowiedzialno­
ści, za całkowicie niezgodne z ustawą, na 
mocy której w  calem państwie podczas 
strejków takie placówki funkcyonują.

Zgromadzenie strejkowe, które odbyło 
się w  lasku przed szybem „Artura" w pią­
tek w  południe, dowodnie wykazało, że 
robotnicy zdecydowani są niezłomnie wal­
kę swoją o polepszenie płacy prowadzić 
dalej.

O sytuacyi strejkowej referował tow. K  o- 
w  a 1 s k i, poczem tow. K w i a t e k  mówił

A. CONAN-DOYLE.

L osy r e b e lii.
Spolszczył S. J e s i e ń .

31> ------------
o Zaszczyt to dla mnie poznać tak go­
ł y c h  kawalerów — zawołał nowoprzybyły. — 

cóż to widzę na stole? Alikant? Toż 
Wino przystojne młodzieniaszkom. O nie, 
bóg, nie pozwolę waszmościom raczyć się 
niegodnym napojem. Musimy tu mieć ja- 

y  zacniejszy trunek. Czerwone wino, po- 
t ladam, jest dla młodych, zaś dla wieku doj- 
t^togo niemasz nad wytrawne. Ruszaj-że, 
j Z* gospodyni, nadobnemi nóżkami i daj nam 

co prędzej najlepszego wina, bo gar- 
t>ił° wy Bchł°. lak skóra. Dziwna rzecz, 
Z*6115 wczoraj na umór, a jednak wypiłem 

^ ał°, bo gdym dziś wstał zrana, byłem 
ky> jak niesmarowany wóz.

(vfi. axon siedział w milczeniu przy stole, rzu- 
tyjjto na przybysza z pod przymkniętych po- 
ojj tak groźne spojrzenia, że począłem się 
iSo^ać, aby nie doszło znów do takiej przy- 
j s j j j a k ą  mieliśmy w Salisbury. Wkońcu 
*ąpe ten jego zły hHmor, spowodowany
h0tyWne przez zbyt poufałe zachowanie się 
% R eg° gościa względem gospodyni, znalazł 
h w  w kilku przekleństwach, wypowiedzia- 
<lz6 .Półgłosem, i stary żołnierz począł sro- 
kąg °Pcić z fajki, w której zwykł był szu- 
ttub aP°k0jema, ilekroć był czem wzburzony. 
**togo i ja obserwowaliśmy nowego znajo- 

26 zdziwieniem i psotliwą uciechą, gdyż

jego powierzchowność i maniery były dla nas 
czemś zgoła niezwyczajnem.

Sir Gervas Jerome był odziany wytwornie, 
jak można było sądzić na pierwszy rzut oka. 
Twarz miał smagłą, pańską, z pięknie ukształ­
towanym nosem, delikatnymi rysami i weso­
łym niedbałym wyrazem. Lekka bladość po­
liczków i ciemne obwódki pod oczyma — 
skutki uciążliwej podróży a może hulanki — 
podnosiły tylko ten niewieści wdzięk, jaki 
był rozlany w całem obliczu. Biała peruka, 
aksamitny, haftowany srebrem surdut i wszy­
stkie części odzieży były kształtne i koszto­
wne, lecz gdy ktoś przyglądał im się zbliska — 
ujawniały ślady przydługiego użycia. Prócz 
kurzu i plam, jakie są naturalne po podróży, 
tu i owdzie można było dostrzedz wypło­
wienie barw lub tłusty połysk materyału, 
dziwnie nie licujące z jego elegancyą. Długie 
buty do konnej jazdy były pęknięte wzdłuż 
szwu z jednej strony, a z drugiej palce nóg 
przepychały się przez skórę. Przy boku Sir 
Gervas Jerome miał piękny rapir ze srebrną 
gardą. Batystowa koszula z żabotem, otwarta 
z przodu, jak to był zwyczaj u ówczesnych 
modnisiów, mogła była już dawno zostać 
zmieniona. Mówiąc, Sir Gervas bezustannie 
męczył w ustach wykałaczkę, co przy mo­
dnym wówczas sposobie wymawiania o jak a, 
czyniło jego mowę dziwnie jąkliwą i niezro­
zumiałą. Gdy my obserwowaliśmy te osobli­
wości, on usiadł spokojnie na obitej kitajką 
kanapce pani Hobson i począł rozczesywać 
perukę misternym grzebykiem ze słoniowej 
kości, który wyjął z atłasowej pochewki, wi­
szącej mu u boku przy rapirze.

— Niech nas Pan Bóg chroni od tych 
wiejskich zajazdów — rzekł. — We wszyst­
kich izbach tłoczy się chłopstwo, nie masz 
przytem ani zwierciadła, ani wody jaśmino­
wej, ani innych potrzeb tualety. Wolałbym 
podróżować w kraju septentrionów, bo nie 
wiem, czy nie lepszy pod względem zaopa­
trzenia zajazdów w rzeczy, jakich kawaler 
może potrzebować.

— Gdy waść będziesz w moim wieku, — 
odparł Saxon — nauczysz się cenić wygodne 
zajazdy w podróży.

— Temu ja nie chcę negować — rzekł Sir 
Gervas z niedbałym uśmiechem. — Będąc 
jednak w swoim własnym wieku, nie mogę 
pokonać abominacyi, jaką czuję do zajazdów 
w Bruton po hotelach londyńskich. Ależ otóż 
i wino! Otwórz że je, nadobna boginko, i 
każ nam dać świeże szklanice, bo pragnął­
bym, aby ichmościowie uczynili mi zaszczyt 
wypicia wina w kompanii. A  może szczyptę 
tabaki? O, możecie waszmościowie słusznie 
przyglądać się tej tabakierce, bo też grze­
czniejszej długoby szukać w całym kraju. 
Jest to pamiątka od pewnej damy dworskiej, 
o której nazwisku wolę nie mówić. Chociaż 
gdybym powiedział, że nazwisko zaczyna się 
na D, a imię na C, każdy dworzanin łacnoby 
odgadł, o kim myślę.

Gospodyni, podawszy świeże szklanice, 
wyszła, a za nią wysunął się pod jakimś pre­
tekstem i Decimus Saxon. Sir Gervas Jerome 
gawędził dalej ze mną i Rubenem przy wi­
nie, tak swobodnie, jak gdybyśmy byli sta­
rymi znajomymi.

— Dałbym konia z rzędem, że wypłoszy­

łem towarzysza waszmościów! — rzekł. — 
A może ten egar tropi za tłuściutką wdówką. 
Widziałem to, że nie bardzo mu w smak po­
szło, gdym ją pocałował w drzwiach. Ale tru­
dno ! Jest to grzeczność, której nie odmawiam 
żadnej istocie, noszącej spódnicę. Z oczu mu 
Marsem patrzy, lecz ci, co służą temu bogo­
wi, bywają zwykle w konfidencyi z pewną 
boginią, której Venus na imię. Zresztą żoł­
nierz musi być zacny, jak wnoszę z postawy 
i moderunku.

—  Człek wielkiej eksperyencyi, który słu­
żył siła czasu w obcych krajach — zauwa­
żyłem.

— Ha, musi być miło waszmościom jechać 
na wojnę w kompanii tak grzecznego kawa­
lera, bo widzi mi się, że istotnie jedziecie na 
wojnę, skoroście tak uzbrojeni.

— Jedziemy na zachód, jakeś to waść 
zgadł, — rzekłem z pewną rezerwą, gdyż 
w nieobecności Saxona nie chciałem mówić 
za dużo.

— A po czyjej stronie? — pytał dalej Sir 
Gervas. — Chcecie li zyskać koronę niebie­
ską, broniąc ziemskiej korony króla, czy też 
przystać do owej hołoty z Devon i Somer- 
set? Niech mię kule biją, jeśli wiem, czy wo­
lałbym trzymać z królem czy z dyabłem, nie 
uwłaczając przekonaniom waszmości.

Śmiałe te słowa, — rzekłem. — Czy wiesz 
waść, że gdyby je powtórzono pierwszemu 
lepszemu sędziemu w okolicy, mógłbyś stra­
cić wolność, a może i życie.



o naukach płynących z półtora-miesięczne- 
go strejku dla klasowego uświadomienia 
proletaryatu. Jednogłośnie uchwalono dal­
sze trwanie strejku. Wkońcu na publiczną 
pogardę wystawiono nazwiska jedynych 
trzech łam istrejków: dwóch K a c z m a r ­
c z y k ó w  (Franciszka i Jana) i K o p  e r  y- 
k a ,  którzy skusili się rozmaitemi gołosło- 
wnemi obietnicami kapitalistów i zdradzili 
wspólną sprawę.

Komitety strejkowe, utworzone w  po­
szczególnych gminach, rozwinęły energi­
czną działalność w celu wspomagania naj­
bardziej potrzebujących.

Dziś, w niedzielę, odbyły się dwa zgro­
madzenia strejkow e: w  Sierszy referował 
tow. Misiołek, w Psarach tow. Kowalski. 
Oba zgromadzenia b y ły  bardzo liczne. — 
Uchwalono w ytrw ać w  strejku.

W  sprawie schroniska dla w ychodźców .
Kraków jest najważniejszym i najbardziej 

na zachód wysuniętym etapem wychodźtwa 
zarobkowego z Galicyi. Przez Kraków przejść 
muszą najliczniejsze masy emigrantów, zdą­
żających za zarobkiem „na Saksy* z wscho­
dnich powiatów kra ju ; Kraków jest dalej 
pierwszą stacyą „zagraniczną* dla wielu se­
tek i tysięcy robotników, przeważnie rolnych 
z Królestwa Polskiego w ich wędrówce za­
robkowej do Prus, Danii, Szwecyi i t. d.; o 
Kraków wreszcie oprzeć się muszą sezonowi 
„obieżysasi* z pobliskich, zachodnich powia­
tów Galicyi.

Nie przesadzimy zgoła, twierdząc, że przez 
nasze miasto w „sezonie* emigracyjnym 
przeciągają dziesiątki tysięcy robotników, w 
niejednym roku do 100.000. Większość tych 
emigrantów, zwłaszcza nie mający jeszcze za­
wartych kontraktów, zatrzymuje się w Kra­
kowie dla rozejrzenia się w sytuacyi, nie wie­
dząc najczęściej, dokąd udać się mają. Inni 
przyjeżdżają wprost do okręgowego urzędu 
pośrednictwa pracy albo do prywatnych biur 
emigracyjnych, które następnie skierowują ich 
na roboty za granicę. W każdym wypadku 
wychodźcy nasi zatrzymują się w Krakowie 
dzień, dwa a nieraz i dłużej i z natury rze­
czy gdzieś ulokować się muszą, zanim powę­
drują dalej.

I cóż ich w stołecznem mieście Krakowie 
czeka? Urząd pośrednictwa ma na potrzeby 
emigrantów zaledwie dwie małe izby, w któ­
rych n a j w y ż e j  p o m i e ś c i ć  s i ę  m o ż e  
k i l k u d z i e s i ę c i u  l u d z i ;  ogromne masy 
wędrownych proletaryuszów stają się bądź 
łupem niesumiennych doradców, którzy upra­
wiają na nich najstraszliwszy wyzysk, bądź 
po wielkich prośbach i zabiegach udaje im 
się zyskać pozwolenie ulokowania się w po­
czekalni III klasy na dworcu, którą w okro­
pnym ścisku zalegają z całemi rodzinami, 
często z małemi dziećmi.

Kto w sezonie emigracyjnym, szczególniej 
zaś wczesną wiosną i późną jesienią, zaglą­
dał w nocy do tej poczekalni na dworcu kra­
kowskim, tym wstrząsnąć musiał jeden z naj 
okropniejszych widoków biedy ludzkiej. W za 
dymionej, cuchnącej od trujących niemal wy 
ziewów izbie, na niechlujnej, oplutej podło­
dze leżą obok siebie, często waśniąc się o 
najmniejszy kąt, choćby pod ławą, mężczy 
źni, kobiety i dzieci, wynędzniałe, półnagie 
dzieci chłopskie. A przecież ci, którym się

„powiodło* znaleźć dostęp do poczekalni ko­
lejowej, mają jeszcze powód do „zadowole­
nia* z losu w porównaniu z tymi, co nie 
mając na opłacenie przytułku w jakimś szyn­
ku, zmuszeni są, bez względu na pogodę, 
szukać schronienia pod gołem niebem, na 
plantach, wśród murów budującej się kamie­
nicy, pod mostem kolejowym itd., narażeni 
co chwila na surowe „urzędowanie* policyi. 
A ilu z nich pada ofiarą zuchwałych kra­
dzieży rozmaitych rzezimieszków, a jak sprzy­
ja nagromadzenie mnóstwa osób obojga płci 
w ohydnych norach szynkownianych wszel­
kiego rodzaju ekscesom, bijatykom, nieraz 
zbredniom?

Jedynym ratunkiem na tę piekącą ranę spo­
łeczną jest stworzenie przytułku noclegowego 
wystarczających rozmiarów i należyta opieka 
społeczna, którąby kraj rozciągał nad emi­
grantami od momentu przybycia ich, a raczej 
od chwili zgłoszenia się do biur pośrednictwa 
pracy aż do umieszczenia ich przy pracy. 
Jest to pilne, nie dające się absolutnie od­
wlec zadanie władz autonomicznych.

Na razie, dopóki magistrat krakowski i wo­
góle władze autonomiczne nie wykazują ża­
dnej niemal dbałości o tak doniosłą sprawę 
krajowej polityki socyalnej, „Polskie Towa­
rzystwo emigracyjne powzięło zamiar otwar­
cia w Krakowie w styczniu przyszłego roku 
bezpłatnego przytuliska noclegowego dla wy­
chodźców. Schronisko to, na razie założone 
w najętym, lecz na ten cel specyalnie ada 
ptowanym budynku, z możliwem uwzględnie­
niem nowoczesnych wymagań hygieny, za­
wierać będzie 150  do 200 łóżek, umieszczo­
nych w salach oddzielnych dła mężczyzn, od­
dzielnych dla kobiet i rodzin. W schronisku 
tem znajdować się będzie kantyna (bufet), 
w której sprzedawane będą wychodźcom po 
cenach kosztu i według ułożonego z góry 
cennika: chleb, herbata, mleko, kawa, jaja, 
ser, słonina, kiełbasa i woda sodowa*.

Plan ten, o którego szczegółach informo­
wał „Polski przegląd emigracyjny* w Nrze 16  
z dnia 30 sierpnia, zasługuje na jak najgo­
rętsze uznanie. Życząc powodzenia tej poży 
tecznej inicyatywie prywatnej, musimy wszak­
że wyrazić przekonanie, że przedsięwzięcie 
takie nie będzie w stanie sprostać wskaza­
nym wyżej potrzebom, coraz bardziej rosną­
cym wobec wzmagania się z roku na rok 
wychodźtwa zarobkowego. Obowiązek zaopie­
kowania się setkami tysięcy robotników, prze­
chodzących przez Kraków w poszukiwaniu 
zarobków, cięży na magistracie krakowskim, 
sejmie i wydziale krajowym. Jeżeli pośredni­
ctwo pracy nie ma być czczą formalnością, 
jeżeli mają być stworzone warunki, któreby 
nieuczciwym spekulantom wytrąciły z rąk 
możność potwornego wyzysku najbardziej 
wydziedziczonych członków społeczeństwa, 
to niezależnie od zamierzonego a mogącego 
dożo pożytku przynieść przedsięwzięcia poi 
skiego Towarzystwa emigracyjnego, winien 
być stworzony wielki dom noclegowy, któ­
ryby istniał przy urzędzie pośrednictwa pracy. 
Czy zarząd miasta i kraju w dzisiejszym 
składzie o obowiązku tym pamięta, czy po­
trzebie tej zechce zaradzić —  oto pytanie, 
które stawiamy czynnikom kompetentnym.

Towarzysza! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu*'.

P rze g lą d  p o lity c zn y .
Poseł Daszyński w północnych Czechach.

We czwartek 23 b, m. przemawiał tow. 
Daszyński w G a b 1 o n z przed 2500 robo­
tników okręgu gablenckiego na tem at: 
„Panslawizm, caryzm a demokraeya au- 
stryacka*. Zgromadzenie odbyło się w tym 
samym lokalu na przedmieściu Grunwald, 
w którym w r. 1893 tow. dr Adler w y­
głosił mowę, za którą stanął potem przed 
przysięgłym i w Libercu. Poseł D a s z y ń ­
s k i ,  witany owacyjnie, przedstawił zarys 
ukształtowania się absolutyzmu rosyjskie­
go, w ykazyw ał jego pochód na Europę i 
na Turcyę, oraz oddanie się państw bał­
kańskich na służbę caryzmu. Omawiał po­
litykę Rosyi na dalekim Wschodzie, któ­
rej początkiem była budowa kolei sybe­
ryjskiej, dalej starcie się z Japonią, w y­
wołaną przez nie rewolucyę, która do te­
go czasu od wytworzenia się nowoczesne­
go proletaryatu przez w yrabiający się ka­
pitalizm jarzyła  się, powodując tu i ów­
dzie wybuchy.

W przekonywujących słowach, w yw ołu­
jących głębokie wrażenie, wywodził poseł 
Daszyński dalej, w jaki sposób Austrya 
musi wzmacniać swoje przez Rosyę za­
grożone stanowisko. Nietylko przez to, że 
reformami społecznemi i rozumną polityką 
handlową nada państwu wartość w oczach 
ludu, ale szczególnie także, jeżeli przez 
wolną wym ianę produktów rolniczych 
Bałkanu za nasze produkta przemysłowe 
okaże państwom bałkańskim  dobrą wolę 
i zapewni nam tańsze środki do życia. 
Do zadań Austryi wobec je j ludów na­
leży demokratyczne, jedynie możliwe roz­
wiązanie kwestyj narodowościowych.

W spaniałą krytyką polityki Ae!»ren- 
thala, naszego chciwego łupu militaryzmu 
i naszych stosunków administracyjnych i 
apelem, aby przy pomocy zorganizowanej 
pracy austryackiej socyalnej demokracyi 
przygotować także zmartwychwstanie i o- 
stateczne zwycięstwo rewolucyi rosyjskiej, 
zakończył poseł Daszyński wśród olbrzy­
mich, niemilknących oklasków swą mowę, 
którą po każdem prawie zdaniu przery­
wano grzmotem oklasków, szczególnie, 
gdy mówił o narodowościowych organach 
wykonawczych, o intrygach kam aryli, o 
klerykalizmie i o wrogach parlamentu, o 
drożyźnłe, o nieprzeprowadzeniu ubezpie­
czenia społecznego, a najwięcej, gdy w po­
ryw ających słowach przedstawiał walki 
rewolucyi rosyjskiej.

Wrażenie tej mowy nie da się wprost 
opisać. Robotnicy zrobili po kilka mil 
drogi, aby być na tem zgromadzeniu obe­
cni. Starzy ludzie m ów ili: „Tego chciałem 
jeszcze dożyć*.

Zauważyć należy, że „wolnomyślni* 
Niemcy, rządzący w mieście, o d m ó w i l i  
udzielenia na zgromadzenie sali strzele­
ckiej.

Po wlzycis kanciarza niemieckiego w Wie­
dniu. Półurzędowa „Norddeutsche Allgemeine 
ZeituHg* pisze w tygodniowym przeglądzie 
politycznym: Zaledwie upłynęło kilka mie 
sięcy od objęcia urzędu przez nowego kan­
clerza Rzeszy, a spełnił on już swe życzenie 
przedstawienia się czcigodnemu panującemu 
monarchii habsburgskiej, sprzymierzonej z 
państwem niemieckiem. Pobyt kanclerza w

Wiedniu pozostawił zarówno co do jego osoby 
jak i pod względem politycznym najlepsz® 
wrażenie. Bethmann Hollweg kilkakrotnie wy* 
raził się z wdzięcznością o łaskawem przy­
jęciu, jakie go spotkało ze strony cesarz® 
Franciszka Józefa. W zupełnej zgodzie z ten* 
przyjęciem stoją także wyniki wyczerpują­
cych konferencyj kanclerza z hr. Aehrentb®- 
lem. Stwierdzono ponownie podczas tych 
konferencyj nieumniejszone dalsze trwani® 
stosunku pełnego zaufania między obu ce­
sarstwami oraz przyjacielskie sprzymierzeń­
cze usposobienie w obu cesarstwach wzglę­
dem Włoch. Dla kanclerza Rzeszy było to 
ze wszech miar po myśli, że mógł w Wiedniu 
omówić z kierownikiem polityki zagranicznej 
Austro-Węgier punkty polityki europejskiej' 
Chociaż podróż kanclerza do Wiednia ni® 
miała żadnego szczególnego politycznego cela, 
to jednak wrażenia, jakie tam z obu stroń 
odniesiono, zrobią swoje dla dalszego poko­
jowego rozwoju bieżących kwestyj. Pras® 
europejska w całej pełni ocenia znaczeni® 
wiedeńskich konferencyj.

K R O N IK A .
Kraków, 27 września*

Ministerstwo kolejowe przeciw kolejarzom.
Dochodzą wiadomości, że ministerstwo kole­
jowe ma zamiar wprowadzić ograniczenie u- 
dogodnień jazdy dla personalu kolejowego* 
Dotychczas urzędnicy i służba kolejowa o- 
trzymują wydatne zniżki kolejowe w formi® 
kart jazdy, t. zw. „regie*. Do takich samych 
zniżek mają też prawo żony i dzieci koleja­
rzy. Ponadto udziela się urzędnikom i służ­
bie kolejowej, na wniesione przez nich po­
dania, wolnych kart jazdy tak pociągami o- 
sobowymi, jak i pospiesznymi.

Obecnie istnieje zamiar ograniczenia tych 
udogodnień na wzór Niemiec, gdzie żony 1 
dzieci funkeyonaryuszów kolejowych nie mają 
wogóle prawa do żadnych zniżek. Funkcy0' 
naryasze kolejowi mogą zaś po złożeniu od­
powiedniej kwoty jednorazowej otrzymać sp®' 
cyalną legitymacyę, uprawniającą do bezpł®" 
tnej jazdy na wszystkich liniach austryackieb 
kolei państwowych. Korzystanie z pociągów 
pospiesznych byłoby dozwolone jedynie 2® 
pewną dopłatą.

Ceny kart jazdy „regie* mają też byc 
z n a c z n ie  podwyższone — jak się zdaje o 60 
procent.

Powód do tych ograniczeń miały dać z je­
dnej strony użalania się publicznoś :i na prze­
pełnianie pociągów fukeyonaryuszami kolejo­
wymi, jadącymi za darmo, lub na karty „re‘ 
gie* i narażenie publiczności z tego powodu 
na niewygody, z drugiej względy budżetowe' 
Właściwym jednak powodem są tylko „wzgl?' 
dy budżetowe*, publiczności nic bowiem u>0 
przeszkadza, że kolejarze jeżdżą także ko­
leją. Jest to powód wprost śmieszny. Prze­
prowadzenie tego zamiaru ministerstwa sp0' 
tka się w kołach kolejarzy z energicznyj0 
protestem i obroną. Skarb kolejowy ciągo*e 
olbrzymie zyski z pracy swych robotników* 
aby im miał odbierać prawo, któie posia­
dają.

Z  NOWYCH KSIĄŻEK.
Grafomani rzucili się na niedawną rewo 

lucyę w zaborze rosyjskim. Obok nielicznych 
rzeczy cennych, napisanych przez ludzi z ta­
lentem, mnożą się na rynku księgarskim li 
choty „osnute* na „tle* ostatniej rewolucyi. 
Istna powódź tandety. Do tego gatunku na­
leży świeże wydana „powieść współczesna* 
p. Kazimierza Z d z i e c h o w s k i e g o  p. t. 
„ Ł u n a * .  Dwa pękate tomy, napisane bez 
śladu talentu, lichą polszczyzną, pełną błę 
dów językowych. Jednak ten „autor* ma, 
że tak powiem, odwagę, właściwość wspólną 
grafomanom. Mianowicie odwagę pisania mi­
mo braku fantazyi, intuicyi, zmysłu spostrze­
gawczego, stylu, słowem wszelkich zalet nie­
zbędnych pisarzowi, z wyjątkiem jednej tylko 
znajomości abecadła, oraz mimo braku na 
wet blado-zielonego wyobrażenia o przedmio 
cie, o którym pisze. Oto, jakie arabskie hi- 
storye opowiada p. Zdziechowski o nieda­
wnych wypadkach w Królestwie:

Pewien hrabia przyjechał przed rokiem ze 
wsi do Warszawy i pragnie odegrać rolę po­
lityczną. Pół roku spędził u ugodowców, 
drugą połowę u narodowych demokratów. 
Nie powiodło mu się ani w jednym, ani w 
drugim obozie. Zasłyszał o tem wódz socya 
listów i, nie znając hrabiego osobiście, nie 
wiedząc, co zacz, zaprasza go na — zjazd 
P. P. S., a to celem poznajomienia się z nim

i wciągnięcia go do partyi. Bajeczne! Ale je 
szcze lepszy sam zjazd. Odbywa się on w 
Warszawie, w mieszkaniu pewnej znanej ko­
koty, która w tym czasie jest utrzymanką 
wodza narodowej demokracyi i za wyłudzane 
od tegoż pieniądze utrzymuje P. P. S. Na 
zjazd ten przychodzi nasz hrabia. Przewo­
dniczy na zjeździe wódz P. P. S., który jest 
rudy, ma rudą brodę i jest zezowaty, w y­
gląda zatem tak, jak zdaniem p. Zdziechow- 
skiego, wodzowie socyąlistów zazwyczaj wy­
glądają. Wódz wita się z hrabią:

„Bardzo się cieszę — rzekł, nie patrząc 
w oczy — że widzę tu hrabiego. Słyszałem 
o nim dużo i pozwoliłem sobie zaprosić... 
Mam nadzieję, iż porozumiemy się w głó­
wniejszych punktach...

— Właśnie przyniosłem z sobą program...
— To bardzo ciekawe —  przerwał — ale 

może innym razem... dziś trudno... Spóźniłem 
się z przyczyn niezależnych — uśmiechnął 
się i odszedł.

Zabrał miejsce obok pięknej damy i otwo 
rzył posiedzenie*.

A oto główny ustęp z mowy powitalnej 
rudego wodza:

„Silni jesteśmy, towarzysze, bo na głos 
nasz budzi się sumienie we wrogich nam 
dotąd klasach społecznych. Dziś po raz pier­
wszy wziął w pracach naszych udział pan 
hrabia Naborowski. Wędrował on z obozu do 
obozu, szukał sztandaru, stanął z nami i, 
miejmy nadzieję, zostanie*.

Hrabia, który „zarumienił się z uciechy*, 
wstaje, dziękuje i pali mówkę „o potrzebie 
zjednoczenia wszystkich klas i warstw, o zgo- 
daej działalności i wspólnym celu, o organi 
zmie społecznym i harmonii*. Proszę uważać: 
te rzeczy gadał on na zjeździe P. P. S. i ku 
zdziwieniu czytelnika nietylko nie wyrzu­
cono go za drzwi, ale nawet nikt nie zabrał 
głosu, by z nim polemizować. Tylko jakiś 
„młodzieniec o rysach semickich* zaczął mu 
szeptem urągać. Ale zaraz musiał przestać.

„Przewodniczący przywołał go do porządku.
— Proszę o ciszę. Sprawa poważna. To­

warzyszka Rachela proponuje czynne wystą­
pienie*.

Zrywa się owa towarzyszka i rzecze:
— Ja  jeszcze umotywuję swój wniosek.
Poczem wypowiada parę frazesów o pro-

letaryacie i burżuazyi i o tem, że trzeba „od­
wrócić kartę historyi*.

Nikt nie zabiera głosu w dyskusyi. Nastę­
puje głosowanie. Przewodniczący, ów rudy, 
zezowaty wódz, spokojnie liczy głosy, po­
czem obojętnie ogłasza:

— Uchwała zapadła. Czynne wystąpienie 
postanowione.

A po chwili dodaje:
— Poleje się krew, nie wiedzieć dlaczego.
Na tem kończy się zjazd P. P. S. Obecni

rozchodzą się. Na schodach czeka rudy wódz 
na hrabiego.

— Mam do hrabiego prośbę — rzekł na 
ulicy — i przepraszam, że ja tak obcesowo...

Jestem nielegalny i tułam się, a hrabia, przy' 
puszczam, dobrze widziany... więc chciałby01 
przenocować...

Wódz partyi przyjechał na zjazd i nie mi®! 
zapewnionego mieszkania. To dobre!

Otóż hrabia zabiera go na noc do siebi®' 
Tu naturalnie następuje nocna rozmowa, ^  
której wódz partyi stale tytułuje swego g0' 
spodarza i nowego towarzysza nie inaczej* 
jak panem hrabią, i objaśnia świeżego Pr° ' 
zelitę, że „agitacya co innego, a nasza fu®' 
zofia co innego*. Potem dopiero zapytuJe 
hrabiego, czy jest wierzącym katolikiem. a 
otrzymawszy potakującą odpowiedź, tłóm®' 
czy mu, że „walka o ośmiogodzinny dzi®° 
roboczy, o powszechne prawo wyborcze, 0 
śluby cywilne, o emancypacyę kobiet — 1 
rzeczy podrzędne, akcesorya, środki i ®P°' 
soby, i nie walczymy także z rządem*. 
Główne, istotne zadanie partyi — to »wa* 
z Bogiem*. Albowiem ludzie jęczą w uieW° 
Boga, więc poprostu partya musi „oba0 
Boga*. . n.

Nie będę przytaczał dalszych bredni P®B 
Zdziechowskiego, tembardziej, że nie są D® 
wet zabawne, lecz przeraźliwie nudne, 
próbki, które przytoczyłem, wystarczą 
szym czytelnikom do wyrobienia sobie z° 
nia, że „powieść* p. Zdziechowskiego Q8̂ -e. 
nie do literatury, lecz do makulatury. 
slety, wydana na zbyt grubym papierze.

E m il H aecker.

u®'

HYGIENICZNE KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI
w najświeższych fasonach znanej firmy M E T  I  E D L I C H .

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczęd^ 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze n0Vt /
Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski I Zimlor, Rynek 8. E. Brandels, Grodzka^

L



N o w in y  k r a k o w sk ie .
Posiedzenie Rady miasta, pierwsze po fe­

nach, odbędzie się we środę 29 b. m. o 5 
P° Poiodn u.

Jubileusz muzeum narodowego. Na ostatniem 
Posiedzeniu obywatelskiego komitetu jubile­
uszowego, przedłożono gotowy już medal 
Pamiątkowy, wybity z polecenia komitetu 
. a upamiętnienia w sposób monumentalny 
Owierćwiekowego istnienia narodowo-kultu- 
^lnej instytucyi. Projekt medalu wyszedł z 
P°d dłuta prof K. Laszczki, a wykonany sta­
d n ie  przez wiedeński zakład medalierski, 
Przedstawia się nader okazale. Z jednej stro­
je  widnieje na nim szczytowa fasada Su- 
ai®nnic, gdzie Muzeum narodowe się mieści, 
Z. ^rugiej nad grupą dziewięciu muz odrzyna 

na tle nieba udatna sylweta Wawelu, 
lako przyszłej siedziby muzeum narodo­
wego. W ten sposób medal prof. Lasz- 
°zki uwydatnił artystycznie przełomową chwilę 
^istnieniu instytucyi i jako taki, upamię- 

ją istotnie monumentalnie. 
y Fiasko wycieczki radców dc Częstochowy. 
,a przykładem lwowskiej Rady miejskiej u- 

8Pował prfezydent dr Leo doprowadzić do 
Skutku wycieczkę krakowskiej Rady na wy- 
s^awę do Częstochowy. Efektem tych żabie 
§ow było zgłoszenie się aż — 5 radców miej 
®kicb, tak, że razem z prezydentem pojedzie 

członków rady miejskiej.
Wycieczka wyjeżdża z Krakowa jutro o 

8°dz. 5‘38 rano, a powrót nastąpi tegoż dnia 
0 godz. 8 wieczór.

Kradzieże sklepowe. Aresztowano 17-letnie- 
8°  Jana Wieczorka, pomocnika handlowego 
* Poznania, który jako inkasent w jednym 
z tutejszych sklepów podmiejskich kradł sy- 
8tcmatycznie po kilka koron, z ezego złożył 
?°bie 356 K. Przy aresztowaniu wyszło na 

że Wieczorek miaŁg?szystkie świadectwa 
fałszowane.

Brutalni „chlebodawcy*. U „państwa", któ-
ego nazwisko źródła policyjne przemilczają, 

4 zamieszkałego przy ul. Garncarskiej 1. 13 , 
8’Użyła 17-letnia Czesława Ptakówna. Biedna 
P^iewczyna znosiła prawdziwe katusze; za- 
°wn0 pan, a najczęściej pani, bili ją i gło- 
z,łi. Gdy w niedzielę w południe pani zno- 
P zabrała się do bicia, dziewczyna skoczyła 
t piętra na podwórze, odnosząc w upadku 

r°Ważae potłuczenia. Pogotowie przewiozło 
 ̂ do szpitala Łazarza dla zbadania, czy nie 

^niosła uszkodzeń wewnętrznych.
Zobaczymy, czy polieya — jak d* tego jest 

powiązaną — zrobi doniesienie przeciw bar 
fzyńcom i czy sąd zdecyduje się wymie­
ść zasłużoną karę.
. * Sali sądswej. Przed trybunałem przysię 

pod przewodnictwem radcy Grodyń- 
j®go stawał dziś 35 letni Wojciech Gawło 

, 'cz z Mikluszowic, oskarżony o cały szereg 
l^dzieży. Był on postrachem wsi, w której 
tadł wszystko, co mu pod rękę wpadło. Pod 
,®8 rewizyi u niego znaleziono całą masę 
ri»dzionych towarów, a Gawłowicz tłómaczy 

że mu je — podarowano.
 ̂ %  podstawie werdyktu przysięgłych try- 

&8ł skazał Gawłowicza na l 1/2 roku cięż 
lego więzienia.

N a
gościnne występy do Tarnowa wyje

j para złodziejska, złożona z Wilhelma
^"biela Kornballa i Anny Spira. Tam ich
 ̂ b. m. na dworcu aresztowano, przyczem
a'eziono przy nich sztabę do wyważania

j, *^i, 9 witrychów i 170  K gotówką, które
l aWdopodobnie pochodzą z kradzieży w Kra 
QWie.

*  te a tru  m ie jsk ie g o  kom unikują nam  
Hebbla, przyjęta tak gorąco na pierw szych  

M o P r z e d s t a w i e n i a c h ,  powtórzona będzie w e  
tije rek i w e czw artek. W e środę, na przedstaw ie­
n i  ??P utorne, ukaże się po raz 2 5  „M oralność pani 

jakiej*; roię Hanki w ykona pani Czarnecka. 
Sią^yserya  przystąpiła do prób z kom edyi Feliksa  

ena : „Z  tamtego brzegu*, 
p R e p e rtu a r teatru  m ie jsk ie go , 
^ b ied zia lek  „G rub e ry b y * .
S/Orek: Ju d y ta *.
o, „M oralność pani D ulskiej“ (popularne), 
p o r t e k :  .Ju d y ta *,  
stotok: „K ról*.

6lilr : -Z  tamtego brzegu*, tryptyk sceniczny 
Ib Sa Saltena (nowość).

'fto  0 g°d z- 3  po p ołu d n iu : „Pan Geldhab* 
k łiiprtZt?to-one do połowy).

88u“ ' ela 0 2°d A n ie  7  w ieczorem : „ Z  tamtego
^ b
P0 " ^ P e rtu a r teatru  ludow ego.

todziałek: „Posłaniec 6666*.
ŚjQ .rek: „Bunt Napierskiego*. 

bnda: »H orsztyński“ ,cały dochód przeznaczony 
?  Si. na tory um nauczycielskiego). 

„Czarodziej z nad Nilu* (nowość).
: "Czarodziej z nad Nilu*.

^  >ta; „Pow tórne m ałżeństwo* (nowość).

Mc* •Uwersytet ludow y im . A . M ickie-
w y * (ul. S z e w s k a  T. nV(ul. Szew sk a 16 , I. p). 

doj’ ' i ' * ł M “ ' oiw arta od godi. 1 2 — 1 i od 5 -
h ^»rta ^ w s z e d n ie . —  C z y te ln ia  c z a s o p i s m  

i f n  i°u ^ °d z  11— 1 i  od t u codziennie. —  
g ^  ^  od godz. 6 8 w  dni powszednie.

A j ^ ę t o z l o n o  pęk kluczyków  wczoraj na ul. 
y- Można je  odebrać w  redakcyi „N aprzodu*.

N o w in y  lw o w s k ie .
teatrze lwowskim. „Dziennik 
, że dziś nadeszła od Maryana

Gawalewicza z Warszawy wiadomość, że zga­
dza się na prcpozycyę objęcia czynności dra­
maturga w teatrze lwowskim w miejsce Ta­
deusza Pawlikowskiego, który usunął się z 
powodu nadwątlonego zdrowia. Gawalewicz 
prawdopodobnie już z d. 15  października br. 
rozpocznie swą działalność.

Rozprawa na tle bojkotu towarów pruskich. 
Przed trybunałem przysięgłych rozpoczął się 
dziś proces, którego tłem jest bojkot towa­
rów pruskich. Na ławie oskarżonych zasię- 
dzie znany w świecie naukowym dr. Zdzi­
sław S t a n e c k i ,  wynalazca nowego syste­
mu akumulatorów i właściciel fabryki aku­
mulatorów, oskarżony o obrazę czci; oskar­
życielami zaś są pp. Adolf i Hugo Schl eye-  
n owi e  i Ludwik Gebhardt, przedstawiciele 
akumulatorów systemu „Tudor". Zatarg po­
wstał na tle konkurencyi. Dr. Stanecki twier­
dził publicznie, że pp. Schleyowie zgłosili 
wprawdzie swą fabrykę na Zamarstynowie 
do regestru handlowego, jednakże do dziś 
akumulatorów w niej nie wyrabiają i spro­
wadzają wyroby pruskie. Na poparcie twier­
dzenia przytaczał dr. Stanecki orzeczenie 
komisyi, wydelegowanej przez „Organizacyę 
bojkotu pruskich towarów".

Orzeczenie tej komisyi dr. Stanecki ogło­
sił drukiem w pismach. Pismem tem uczuli 
się pp. Schleyenowie i Gebhardt dotknięci i 
oskarżyli dr. Staneckiego o obrazę czci. Roz­
prawę, która budzi zainteresowanie w sfe­
rach techników, prowadzić będzie radca dr. 
Berson, bronić zaś będzie oskarżonego dr. 
Hlavaty. Oskarżony prowadzić będzie dowód 
prawdy.

Przyciśnięty automobilami. W stacyi auto­
mobilów przy ul. Andrzeja hr. Potockiego 
dostał się robotnik Antoni Borecki pomiędzy 
dwa automobile, będące w ruchu i doznał 
bolesnych stłuczeń. Odwieziono go automo­
bilem najpierw na staeyę ratunkową, a pó­
źniej do szpitala.

Z zaboru rosyjsk iego.
Kary prasowe. Z rozporządzenia generał- 

gubernatora warszawskiego redakcya „Świata" 
skazaną została administracyjnie na sto ru­
bli kary za umieszczenie w N-rze 36 artyku­
łów, szerzących wrogi nastrój dla rządu.

Z rozporządzenia tegoż generał-gubernato- 
ra „Gazetę Kujawską" skazano na 150  rubli 
kary za artykuły umieszczone w N-rze 106 
tego pisma. Numer ten wyszedł 4-go wrze­
śnia i poświęcony był Słowackiemu.

Najwidoczniej Skałłon ma jednakowe po­
glądy z kardynałem Puzyną na literaturę 
polską.

Z rozporządzenia Skałłona p. Bolesław 
Szczęsny Herbaczewski skazany został na 
25 rubli grzywny, za zacytowanie w jednej 
z nowel swych, ostatnio wydanych przez 
księgarnię Idzikowskiego pod zbiorowym ty­
tułem „Błędny rycerz", zabronionego hymnu 
patryotycznego.

Ze św ia ta .

Moda! na pamiątkę ansksyl Bośni. W pi­
śmie wystosowanem do wspólnego ministra 
skarbu cesarz ustanowił medal pamiątkowy 
bośniacko faercegowiński z okazyi aneksyt. 
Medal ten będzie w pierwszej linii udzielony 
tym, którzy 5 października 1908 r. stali w 
bośniacko bercegowińskiej służbie publicznej, 
krajowej i gminnej, dalej wszystkim oficerom 
i urzędnikom wojskowym, którzy w tymże 
czasie czynnie służyli w XV korpusie, wre­
szcie urzędnikom i służbie wspólnego mini­
sterstwa śkarbu. — Medal pamiątkowy jest 
bronzowy i zawieszony na 40-milimetrowe, 
wstążce czerwono-żółtej, t. j. o barwach kra­
jowych Bośni i Hercegowiny. Medal ten co 
do porządku następuje po wojskowym krzyżu 
jubileuszowym i jubileuszowym krzyżu dla 
urzędników w służbie cywilnej. Rozdzielanie 
tego medalu pamiątkowego rozpocznie się już 
w najbliższych dniach.

Austryckl wynalazek tramwaju powietrz­
nego. Austryacko-węgierski kapitan Kuojka 
wynalazł nowy system żeglugi powietrznej. 
Mianowicie według tego systemu ponad sil­
nym kablem leżącym na ziemi wznosi się 
balon, który połączony jest z kablem na ziemi, 
kablem doprowadzającym prąd. Balon jest 
tak urządzony, że ciągle pozostaje ponad 
trasą. Na wypadek, jeśli kabel doprowadza 
jący prąd miałby s»ę zerwać, baterye akumu­
latorów przy zastosowaniu przsszaltowania 
mogą ułatwić gładkie wylądowanie. Balon ma 
kosz dla pasażerów. Okręt powietrzny pod­
czas całej drogi utrzymywać się będzie w wy­
sokości 100 metrów. Wynalazca spodziewa 
się osięgnięcia szybkości aż do 100 km. w go­
dzinie. Koszta wynalazku mają być małę.. Dlą 
eksploatowania wynalazku stworzy się towa­
rzystwo akcyjne, które już w najbliższej wio­
śnie ma budować kable dla linii Wiedeń Bu­
dapeszt.

Wright przeciw Blerlotowi i Farmanowi.
Willbur Wright oświadczył, że maszyny do 
latania Bleriota i Farmana naruszają patent

Wrighta. On i jego brat zamierzają ś c i g a ć  
s ą d o w n i e  osoby, któreby podobne maszy­
ny w cela wzlotu przewoziły do Ameryki.

Aresztowanie defraudanta pocztowego. Dy­
rektor poczty w Limoges Beaume, który zde- 
fraudował 300.000 franków, został areszto­
wany w Larche (departament Correze).

Odkrycie bieguna — w operetce. Dwaj, o- 
czywiście amerykańscy, pisarze libretów, te­
matem nowej operetki uczynili zatarg co do 
odkrycia bieguna północnego. We dwa dni 
po nadejściu wiadomości, że Peary dotarł do 
bieguna północnego, tekst libreta był już go­
towy. Treść operetki p. t. „Podróżnicy", o- 
snuta jest na tle walki Cooka z Pearym. 
Dyrektor jednego z teatrów nowojorskich ma 
ją wystawić w czasie najbliższym. Pomysło- 
wzmi autorami są: Skinner i Arnold.

Zawody aeronautyczna. W Paryżu, w kon­
kursie o najdłuższą jazdę, o nagrodę aero­
klubu, który się wczoraj rozpoczął, wzięło 
udział 20 aeroplanów.

B. 8ABRYEL3KA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla 
sala — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
r. dnia 27 września.

Dem onstracye za  reformą w yborczą 
na W ęgrzech.

Budapeszt. Organ socyalistów „Nepszava" 
został wczoraj s k o n f i s k o w a n y ,  albowiem 
nawoływał robotników do urządzenia dziś 
wieczór demonstraeyi mimo zakazu przez po- 
lieyę.

Temeszwar. Wczoraj odbyło się tu zgroma­
dzenie, zwołane przez grupę bankową. Gdy 
miano głosować nad rezolucyami, wzywają- 
cemi sejm, aby na porządku dziennym po­
siedzenia wtorkowego umieszczono sprawo­
zdanie komisyi bankowej i wezwano rząd 
do wypracowania ustawy i utworzenia banku 
samodzielnego z r. 19 1 1 ,  wtargnęło na salę 
kilkuset socyalistów, krzycząc: „Niech żyje 
reforma wyborcza 1 Precz z oszustami wybor­
czymi I"

Większość zgromadzonych szybko opuściła 
salę.

Czeskie protesty.
Kostel. Odbyło się tu zgromadzenie czeskie 

z udziałem posłów ks. Szillingera i Novaka. 
Uchwalono rezolucyę. protestującą przeciw 
germanizacyi przez kolej północną, biorącą w 
obronę prawa Czechów w Wiedniu i Austryi 
Dolnej i krytykującą ostatnie wypadki szkolne 
w Auspitz.

Przerów. Odbył się tu wczoraj czeski wiec 
ludowy i ankieta celem omówienia stosun­
ków na kolejach państwowych na Morawach. 
Odbyły się także poufne konfereneye posłów 
z reprezentantami miast, położonych wzdłuż 
linij kolei północnej.

Nieprawdziwa wiadomości z Turcyi.
Konstantynopol. Dzienniki zaprzeczają do­

niesieniom zagranicznym o wyjeździe floty 
Tureckiej na Czarne Morze, o rokowaniach 
co do konferencyi kreteńskiej i podróży 
następcy tronu do Europy.

Rokowania czarnogórsko-tureckie.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że nie­

bawem' rozpocznie Turcya rokowania z 
Czarnogórą w sprawie zaostrzenia dozoru 
na granicy.
Przyczyna katastrofy balonu „Republique“ .
Paryż. Minister wojny otrzymał od ge­

nerała Roąues z Moulin depeszę, w któ­
rej przyczyna katastrofy balonu „Republi- 
que“ przypisana jest złamaniu się skrzy­
dła śruby i pęknięciu balonu. Ponieważ 
nie znaleziono śladów płomienia, przypu­
szczenie, że nastąpiła eksplozya uważają 
za wykluczone. Także wykluczają zamach 
zbrodniczy.

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy kaflarscyl Od ośmiu 

tygodni toczą robotnicy kaflarscy w Pradze 
walkę o poprawę swej doli. Zorganizowani 
przedsiębiorcy mimo największych wysiłków 
nie zdołali dotąd znaleźć strejkbreeherów i 
dopiero w ostatnieb dniach zaczęli rozpu 
szczać wieści, że udało im się nakłonić do 
przyjazdu do Pragi 30 kaflarzy z Galicyi.

Niech żaden z robotników kaflarskicb bez­
warunkowo w obecnym czasie do Pragi nie 
jedzie. Wprawdzie rozpuszczone przez pra­
skich przedsiębiorców wieści o przyjeździe 
robotników z Galicyi — dotychczas okazały 
się nieprawdziwe, ale przypuszczać należy, 
że przedsiębiorcy obiorą sobie Galicyę za 
specyalny teren do werbowania strejkbreche- 
rów. Robotnicy kaflarscy strzeżcie się więc 
i nie dajcie się uwieść do zdrady wobec 
swych walczących w Pradze kolegów.

I
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitow e o zgrom adzeniach i zebra­
niach można um ieszczać tylko sa opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapow iedzi 
balów, zabaw  i przedstawień kosztują 1  k o r o n s  
za jednorazow e ogłoszenie.

* Z e b ra n ie  p a rty jn e  odbędzie się w  ponie­
działek 2 7  b. m. o godz. 7 wieczorem  w  Zw iązku  
stow. rob., W iślna 5, I. p. W stęp na zebranie za 
okazaniem legitym acyi partyjnej. Ze względu na 
w ażność spraw  prosim y o ja k  najliczniejsze przy­
bycie. Kom itet m iejscow y P. P. S. D. w  Krakow ie.

* O gólne zgro m ad ze n ie  k e ln e ró w  od­
będzie się w  poniedziałek 27 b. m. w  Zw iązku  
stow. rob. w  K rakow ie (ul. W iślna 5). Początek o 
godz. 1  w  nocy. S p ra w y bardzo ważne. Zarząd grupy  
organizacyi kelnerów.

* P o sie d ze n ie  R a d y  n a d zo rcze j z  Z a ­
rząd em  R ob. Stow . spożyw czego  „N a­
p rzó d " w  K rakow ie odbędzie się w e śro d ą  
29 b. m . o godz. 7 w ieczo rem  w  lokalu  
w łasnym  (W iślna 8). Uprasza się o punktualne i 
pew ne przybycie.

* C za rn a  W ieś. „Kom itet ochrony lokatorów* 
przyjm uje zażalenia i udziela porady codziennie 
od 7 — 8 wieczorem , a  w  niedzielę od 1 2 — 1 w  po­
łudnie w  lokalu Czytelni robotniczej, u l. Szkolna 
(dom tow. Zielińskiego).

WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
n a  r o k  1 9 1 0  

wyjdzie z druku w najbliższych dniach
i zawierać będzie: kalendarz rzymsko-katoli­
cki, grecko katolicki, ewaDgieiicki, żydowski 
i astronomiczny, dział informacyjny, oraz bo­
gaty dział literacki, na który składają się: 
wyjątek z pamiętnika Ignacego D a s z y ń ­
s k i e g o  (aresztowanie go w Królestwie, wię­
zienie, odstawienie do granicy) z ilustracya- 
mi; nowele Ż e r o m s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  
Antoniego P i o t r o w s k i e g o  (z ilustracya- 
mi), Zbigniewa W o s z c z y ń s k i e g o ,  Bru­
nona K o s t e c k i e g o ,  G o r k i e g o  i iwnych, 
artykuły Wilhelma B o e l s c h e g o ,  Henryka 
C u n o w a , Antoniego P a n n e k o e k a ,  Sta­
nisława G i e r s z y ń s k i e g o i  t. d ., szereg 
p o e z y j  i kilkanaście r y c i n  znakomiiych 
malarzy, między niemi reprodukcyę znanego 

obrazu Strój no wskiego: „Agitator". 
C e n a  8 0  h a le rz y .

Chłopca na s*a*8 przyjm*e AdHMiu*
W iślna 5.

stracya „Praw a Ludu", ulica

N A D E S Ł A N E .
gn» tó a l  tM  rodfdMya »!• otpaw iada).

Polecamy naszym rodzinom jak  naj­
goręcej

Kolińską d o m ie s zk ę  do k a w y .

K u p u jcie!! Pocztówki artystyczne
polskiego wydawnictwa „W IS Ł A * *  w K ra­
kowie. Reprodukcye obrazów pol­
skich m alarzy. Wszędzie do nabycia 

po 14  hal.

W K ra k o w ie , u l. S tra sze w sk ie g o  L .  11
(naprzeciw gim nazyum  św . A nn y)

La b o ra to ry u m
m ik ro sk o p o w o -c h e m ic zn e

A d o lfa  B e r g e r a
austr. dyplom, aptekarza I chemika

przeznaczone specyalnie dla badania i przeprow a­
dzania ś c is ły c h  a n a liz  m oczu  i  d la  ba­
dania w sze la k ich  p lw o cin , treści żołądko­

w ej i krw i.

Dentysta
Dr J. SYROP

w r ó c i ł
i ordynuje jak dawniej plac WW. Świętych 10

(naprzeciw magistratu)

Adwokat
Dr S Z Y M O N  F A U S T

otworzył kaocelaryę adwokacką
w W ie d n iu , l. Wipplingerstrasse 14.

D r Z y g m u n t W a c h te l
p o w ró c ił G ro d zk a  32.

Dr S T A H R  powrócił,
. letne urządzenia meblowe

^koracye wewnętrzne.

Stylowe urządzenia pokoi, wil, lokalów itp. według pro­
jektu architektów i art. malarzy. Przeszło 50 gotowych 
urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci 
itp. stale na składzie, n o *  Meble tapicerskie pierwszej jakości.

Józef Sperling, Kraków
ulica D u n a je w s kie g o  L .  7  (P o d w a le  4 1.)



J u ż  c z a s
b y  na zbliżające się św ięta B o­
żego Narodzenia sprow adzić mój 
bogato ilustrow any głów n y ka­
talog z 3000 rycin  Wszelkich 
artykułów  gospodarczych i po­
darków  w szelkiego rodzaju dar­
mo i opłatnie. C. i k. nadw orny  
dostaw ca Hanns Konrad w BrUx 

Nr. 1593 (Czechy).

Je d n o ra zo w a  próba
przekona każdego o jakości pasty  
czarnej na obuw ie z m arką ochronną

W A W EL
W e w szystkich handlach jest do 

nabycia.
Proszę żądać t y ^ u / p l  

tylko pastę U M I v m

Zarobić
może łatwo każdy, m ężczyzna czy

kobieta

1 0 0 ,2 0 0  koron
m iesięcznie i w ięcej, w  każdej m iej­

scowości G alicyi

bez specyalnych wiadomości
li tylko po jednorazow em  pisem nem  

lub ustnem  pouczeniu. 

Zgłoszenia przesyłać do Adm ini­
stracyi „N aprzodu* pod „K. 200".

P a s ta  p ty n n a  
d o  m e ta li

I jest ' .najlepsza.
F r i t z  Schulzjun.Tow.AKc' 

v Cheb w Czechach^

Zastępca Maurycy Yorzimmmer.

Zawiadomienie.
Donoszę uprzejm ie, iż objąłem  

od 10-ciu  lat istniejący handel farb, 
lakierów, pokostów 1 różnych materya- 
łów budowlanych pod firm ą

L .  W E I N D L I N G
Kraków, ulica Krakowska L. 6

i nadal prow adzić będę pod firmą

Simon Weindling
Prosząc o łaskaw e w zględ y P. T. 

kupujących, kreślę się
z w ysok im  szacunkiem

S im o n  W e in d l in g
Kraków, Krakowska 6.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
• d  w ielu  lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez w ielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Llnimentum Gaultheriae compositum
i  prawnie zarejestrowaną marką ockrenną

H
NERWOL"

chem ika dra Ju liu sza Franzosa, apte­
karza w  Tarnopolu. Cena flakonu 
10  h., 10  flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. T ysiące listów  
dziękczynnych do przeglądnięcia. —  
Dwa razy dziennie w ysyłk a  poczto- 

W  K rakow ie skład w  aptece

Z O F I A  li i L  S I \ I > I ; C  H A  
• • • • ' O S W I  ł ; ( ’ I M *  •

h M l  W ysok ie  
9k k . N a m le .tn le tw e  

kM w iyraaw u *

Biuro
podróży

Z o f f l  w

B ie sia d e c kie j
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i ID  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e wszyst­

kich kierunkach.
Ceny śclśls wsdls taryf

  rok.okrętowych I kolejowych

Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjski!
Prospekty  darm o I oplatała

Najkorzystniejszy los
L osow an ie  1 p a źd z iern ik a

Główna wygrana fr. 300.000
nastręczają

LOSY T U R E C K I E
6  lo so w a ń  r o c z n ie  z gtównemi wygranemi fr. 
etc., najmniejsza wygrana fr. 240 — =  kor. 228'—, zatem dają już wygraną.

Z b yw am  losy tureckie za gotówkę w edług kursu dziennego; nastę 
pnie polecam :

1  Los turecki w  ratach m iesięcznych po kor. 7 ’—  i 8 '—
5 Losów  tureckich „ „ „ „  3 5 '—  i 40 '—

2 5  Losów  tureckich „ „  „ „ 16 0 ‘—  i 18 0  —
W yłączne niepodzielne praw o do w ygranej na podstaw ie ustaw ow o w ysta ­
wionego dokum entu sprzedaży natychm iast po złożeniu pierwszej raty  
w prost do mnie przekazem  pocztowym . Najtaniej ustanowione .peny na 

podstawie każdorazowego kursu dziennego.

EDWARD URBAN
Don bankowy

B e n a  (M or.) G ro sser  P la tz  Nr. 2 3 -2 S
(w« własnym dom u) 519 0

UoEciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
€®h j  t a n io . D o b r a  p r o w iiy a .

Amor
jest najlepszym  środkiem do c zys zc ze n ia  m etali.

W iśniowskiego, do nabycia w każde, 
większej aptece, względnie w aptece 
ikamika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

Tanie i dobre

i
ze-

dost.
ta wyroby pierwszorzędne] fabryki 
parków HANNSA KONRADA, c. k. d 
nadwor. w  BrUx Nr. 1582 (Czechy) 
Roskopf zegarek szw ajcarski, pra­
w d ziw y n iklow y kor. 5 '— , Budzik  
konkurencyjny K  2'90, ze św iecącą  
w  nocy tarczą K  3 ‘30, zegar pen- 
d u łow y K  8*50. Trzyletnia pisem na 
gw aran cya! Bez ryzykaI Zam iana do­
zwolona lub zwrot pien ięd zy! W y ­
syłka za zaliczką lub poprzedniom  
nadesłaniem  należytości. —  Katalog  
głó w n y z 3000 w zorów  w y sy ła  się 

na żądanie darmo i opłatnie.

N O W A  S E E Y A
■ r

ŻÓŁTYCH
TOMIKÓW

24 hal. (12 ct.)

BIBLIOTEKI
POWSZECHNEJ

N r.
7 3 1 - 7 7 5 .

w ła śn ie  o p u śc iła  
p ra sę  I za w ie ra :

7 3 1/7 3 6 . Siem ieński, W ieczory  
pod Lipą czyli H istorya na­
rodu Polskiego. 1  K  44  h.

7 37 . Fredro, Cudzoziem czy- 
zna. Kom edya. 2 4  h.

7 3 8  Korzeniowski, M ajster i 
czeladnik. Kom edya. 2 4  h.

739/740. Libelt, O m iłości oj­
czyzny. 48 h.

7 4 1 . Fredro, N ocleg w  A p e­
ninach. Operetka. 24  h.

742/743. Ibsen, Ja n  G abryel 
Borkm an. Sztuka w  4 aktach. 
48 h.

744. K saw ery, Sport saneczko­
w y  z 6 ryc. 24  h.

745. Syrokom la, Hrabia na 
W ątorach. K ro to ch w ila24h .

746/750. K . Z., Co mam dekla­
m o w ać? Zbiór poezyj K l -20

7 5 1/7 5 2 . Ibsen, Budow niczy  
Solness. Sztuka w  3  aktach. 
48 h.

753/760. Pasek Chr., P.amię- 
tniki. 1  k. 92 h.

761/766. Suffczyński, Zaw sze  
oni. tom I. 1  k. 44 h.

76 7/772. Suffczyński, Zaw sze  
oni. tom II. 1  k. 44 h.

7 7 3 . W azów , Sławczo-W *' 
w oda. Opowiadanie. 2$t

774. Zola, Zgon Oli wiera B t  
caille. Nowela. 24 h.

77 5 . B., Sport piłki. „Palant* 
i „Piłka nożna*. 24  h.

Pojedynczy n u m e r  
2 4  h a le rzy  (12  c t )

K a ż d e  d z i e ł o  o s o b n o  
do nabycia w  k s ię g a rn ia c h .

D A R M O  K A T A L O G I  1  O P ŁA T N IE

na żąd an ie  przesyła

K S IĘ G A R N IA  W Y D A W N IC Z A

W. ZUKERKANDLA
W  ZŁOCZOW IE (Galicya).

C. I k . d ostaw cy  n ad w orn ego

HAYA puder anttseptyczny
przez powagi lekarskie polecany, jest UO-r 
le p s z y m  p r o s z k ie m  d o  z a s y p y w a ­

n ia  d la  n ie m o w lą t  I d z ie c i .  -  Pra' 
wdziwy tylko z marką „Opatrzność".

HAYA
Cena p u d e lka 7 0  h a l.

mydło hygieniczne
jest n a j le p s z e m  m y d łe m  d o  m y c i#
d z ie c i .  Sporządzone z materyałów najdeli' 
katniejszych, odpowiada najw ybredniejszy^1 
wymogom hygieny. :....  ................

Cena pu d e lka 7 0  h a l.
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń !  O s tr z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś la d o -  
w n lc tw a m i!  W  k a ż d e )  a p t e c e  i  d r o g e r y i  d o  n a b y c ia *

Żądać należy wyraźnie 1
„HAYA“ pudru antiseptyczuego. 
WHAYA“ mydła hygien icznego.

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie

P rz ez  c. k . N am iestn ictw o  k o n cesy o n o w a n y
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Zakład elektro techniczny':
pod firm ą

Libm am i, M achauf 1 Sp
Kraków, ul. Jul. Dunajewskiego

(dawniej Podwale)

u rzą d za  ś w ia tło  e le k try c zn e , pracownie mechaniczne 
z popędem elektromotorowym dla wszelkich gałęzi 
:: przemysłu, dzwonki, telefony, gromozwody. ::

Zakład poleca również obficie zaopatrzony . i

skład maszyn i przyborów elektrotechniczny^

S<
•yi,
Mli

h  e 
Mb(

6  !fsz
fez\

i*’M s t

a m ianow icie:

Elektromotory, dynamomaszyny, aparaty, przewody? 
materyały izolacyjne, świeczniki, węgle do lamp 
:: łukowych i t. p.
Adaptacye świeczników gazowych i lamp na elek 
tryczne, jak również wszelkie naprawy maszyn 
aparatów wchodzących w zakres elektromechanik 
:: wykonuje Zakład we własnej pracowni.

aa P r o je k ty  i  k o s z t o r y s y  b e z p ła t n ie .  -=
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Od lat 2 5  istniejący

wKrakowie przy ul. Floryańskiej 25
SKŁAD WIN

pod firmą

M a u ry c y  W eindling
pozostaje ja k  dotąd w  daw nym  
lokalu, jed yn ie w chód do sklepu  

prowadzi

przez siefi.

Atramenty Karmańskiego
w s zę d zie  do n a b y c ia .

32)

Panie i Panowie
wymowni i energiczni z n a j d ą  z a j ę c i e  przy111o s rt1

wysoki dochód stały*
Wiadomości udziela M. Marx, ulica P- l\ d ew muuiiiosci uuzieia m. maiAy uuua r*  ̂^ 
wskiego I. 10, codziennie od godziny 2 d° ' i
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W yrób W i °T y lk o  u źr ó d ła !
P r o s z k o w e  K A K A O  Byaie0iC

F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y  I KAKAO
J A N  M I C H A L IK  ♦ K R A K Ó W  ♦ F L O R Y * 1'1

Sł>ecvaine cenniki darmo i opłatnie

«oł


